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Ave Maria

Bertoua,  22.04.05 

Kochani!

Jest właśnie okazja, by Wam przesłać parę słów – S. Michaela jedzie do Polski na dwa miesiące. Gdy Ona wróci ja pojadę. Nie możemy się wybrać w tym samym czasie, gdyż jest nas tu tylko trzy we wspólnocie.

Niedawno dochodziły nas jeszcze pogłoski, że Ojciec św. Jan Paweł II planował być w Ojczyźnie – miałam więc nadzieję przeżyć jeszcze jedną Jego pielgrzymkę do Ojczyzny. Pan Bóg zdecydował inaczej. Po śmierci Ojca św. Nasi parafianie zbierali się na modlitwie różańcowej i Mszy św. przez dziewięć dni, a w następne modlili się o wybór nowego. Zmarły Papież żegnany był w Kamerunie jako przyjaciel tego kraju (odwiedził Kamerun w 1995 roku). Prezydent z rodziną pojechał na pogrzeb. W samym dniu pogrzebu do przychodni przyszli tylko nieliczni chorzy, co pozwoliło nam uczestniczyć w tej uroczystości za pośrednictwem tutejszej telewizji. Oni się tu dziwili, że tak skromnie Go pochowano. Obyczaje kameruńskie są w takich sytuacjach przedziwne. Rodzina zmarłego za wszelką cenę urządza wtedy zmarłemu święto jakiego ten biedak nigdy za życia nie miał. Często z tego powodu zadłużają się bardzo i rujnują wszelki dotychczasowy i tak ubogi dorobek. 

Do przychodni ciągle przybywają nowi chorzy. Już w roku bieżącym mieliśmy dwie dodatkowe akcje szczepień Polio (przeciw chorobie Hayne – Medina). Są one organizowane od siedmiu lat. Zwyczajnie dwa razy w roku. Jednak w tym roku będzie ich co najmniej pięć. W roku 2000 nie było żadnego przypadku tej choroby, a już w 2004 czternaścioro dzieci zostało sparaliżowanych. Ostatni przypadek w naszym mieście. Ta praca jest niezwykle uciążliwa, gdyż musimy szukać tych dzieci w domach, na drogach i polach, by każde otrzymało swoją dawkę. Spotykamy się nierzadko z wrogością rodziców, którzy podejrzewają, że w szczepionkach od białych są środki powodujące bezpłodność lub inne choroby. 

W ostatnich tygodniach miałyśmy poważne kłopoty z pompą do wody. Tutejsi „specjaliści” chcąc ją naprawić wykończyli pompę tak, że nadawała się na wyrzucenie. No cóż, trzeba było jechać 350 km. by zakupić nową ale po zamontowaniu jej okazało się, że nie działa, znów 350 km. by reklamować, ale tu się dopiero zaczyna historia, pompę możemy oddać, ale nikt nam nie odda pieniędzy. To trzeba przeżyć! Oni chcieli nas zmusić do zatrudnienia ich technika przy montażu, co łączyło się ze słoną zapłatą. W końcu po wielu pouczeniach jakich im z miłością udzieliliśmy, wymontowali z tej pompy wadliwą część i zabraliśmy ja z powrotem. Znów po kilku tygodniach, gdzie nawet deszczówka się wykończyła mamy wodę. To tylko jeden skromny obrazek naszej codzienności.

Kończąc, serdecznie Was pozdrawiam. Dziękuję za wszelką pomoc. Bardzo dziękuję. Odezwę się podczas pobytu w Polsce. Ufam, że w lipcu. Pamiętam w modlitwie. 
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